	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.


Nadawca: Jurek Duszynski

Stop GMO
Ponad 150 organizacji, głównie rolniczych i ekologicznych, jest
zaangażowanych w przygotowanie akcji pod hasłem "Dni tradycyjnej wsi. Dosyć niszczenia żywności przez korporacje! Stop GMO". Głównym jej celem jest nacisk na senatorów, aby zablokowali ustawę o nasiennictwie, przyjętą 1lipca przez Sejm. Senatorowie będą nad nią debatować 27 lipca.


W wielu miastach Polski od 23 do 26 lipca będą odbywać się promocje i degustacje zdrowej żywności, czyli takiej, która jest wytwarzana naturalnymi metodami, bez udziału środków chemicznych. Trzeba przyznać, że rynek takiej żywności rozwija się dynamicznie, przybywa gospodarstw ekologicznych, firm przetwórczych, sklepów. 
W ramach akcji będą również organizowane spotkania w gospodarstwach ekologicznych, w których uprawia się zboże, warzywa, owoce, buraki cukrowe, zioła, stosując tylko naturalne nawozy, ograniczając do niezbędnego minimum chemiczne środki ochrony roślin. W takich gospodarstwach ekologicznych hoduje się również drób, trzodę chlewną i bydło, a strukturę upraw uzupełniają łąki i pastwiska oraz rośliny motylkowe, będące znakomitym nawozem. Warto dodać, że wiele gospodarstw przetwarza żywność na miejscu
(wędliny, przetwory owocowe i warzywne, soki, sery, twarogi) i sprzedaje je u siebie lub na lokalnym rynku.
Promocja zdrowej żywności ma przekonać senatorów do odrzucenia przyjętej przez Sejm ustawy o nasiennictwie. Zdaniem organizatorów akcji, proponowane przepisy otworzą Polskę na uprawy genetycznie modyfikowanych organizmów (GMO) i spowodują poważne ograniczenia dostępu do tradycyjnych nasion.
Konsekwencją tej ustawy, jak twierdzą rolnicy i ekolodzy, będzie też to, że z rynku zostaną wypchnięci producenci zdrowej żywności, gdyż przez uprawę roślin genetycznie modyfikowanych wzrośnie rola wielkich korporacji w sektorze żywnościowym. Posłowie, którzy głosowali za ustawą o nasiennictwie, przekonują, że obawy przeciwników upraw roślin genetycznie modyfikowanych są przesadzone, gdyż nowe prawo nie otworzy szeroko drzwi dla GMO, ma tylko
uporządkować kwestie związane np. z rejestracją i dopuszczeniem do obrotu materiału nasiennego. Zdaniem Pawła Połaneckiego z Koalicji 
Polska Wolna od GMO, to nieprawda. - Rząd i większość mediów prowadzą akcję dezinformacji społeczeństwa, któremu wmawia się, że nowa ustawa nie pozwoli na uprawy
GMO - uważa Połanecki. Wydaje się jednak, że małe są szanse na to, aby senatorowie zablokowali ustawę o nasiennictwie. Przeciwko niej jest co prawda większość senatorów PiS, ale już wśród PO trudno będzie znaleźć senatorów, którzy zagłosują przeciwko rządowej ustawie. Ale obrońcy tradycyjnego rolnictwa mają nadzieję, że do zmiany zdania przekona ich choćby to, że zdecydowana większość Polaków jest przeciwna uprawie roślin modyfikowanych i produkowaniu z nich potem żywności, a w toku kampanii wyborczej może to mieć znaczenie. Senatorowie mogą też zaproponować poprawki do ustawy, których celem byłoby zablokowanie możliwości sprzedaży nasion GMO w Polsce, a tym samym ich wysiewania.
KL
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110721&typ=ww&id=ww05.txt
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Środki chemiczne, hormony wzrostu dla zwierząt, antybiotyki i rośliny
genetycznie modyfikowane zawarte w  żywności stanowią składnik naszej
codziennej diety. Zdrowa żywność staje się coraz częściej mitem, bo w biznesie liczy się ilość a nie jakość. Jaki wpływ na nasze zdrowie mają
produkty, które zawierają organizmy modyfikowane genetycznie?

Genetycznie modyfikowane rośliny uprawia się na około 140 milionach hektarów na świecie. Większość z nich przerabia się na pasze dla drobiu, trzody i bydła. Zwierzęta tak karmione dają nam produkty spożywcze, które codziennie trafiają na nasze stoły. Część roślin przerabia się na dodatki spożywcze między innymi do wędlin, słodyczy i nabiału. Czy to jest  bezpieczne?
- Mamy w tej chwili rzetelny pakiet badań wykonanych na zlecenie
austriackiego rządu. Wykazano, że myszy karmione modyfikowaną kukurydzą, w trzecim i czwartym pokoleniu zaczynają wykazywać obniżony poziom płodności.
-  W 90 procentach przypadków to, co jest prawdą u myszy, sprawdza się u człowieka - mówi doc. dr hab. Katarzyna Lisowska, biolog molekularny Instytut Onkologii w Gliwicach.
- Problem niepłodności to jest problem narastający. Z roku na rok zgłasza
się do kliniki coraz większy odsetek par, w celu podjęcia diagnostyki i leczenia - dodaje dr nauk med. Tomasz Rokicki, ginekolog położnik,
Europejskie Centrum Macierzyństwa InviMed.
Żywność, która jest genetycznie zmodyfikowana albo posiada
dziewięć-dziesiątych procent dodatków GMO, powinna być oznakowana.
Dziennikarze UWAGI! sprawdzili, że wiele z produktów dostępnych w sklepach ma białko sojowe, lecytynę sojową i samą soję - roślinę najczęściej modyfikowaną genetycznie. Żaden z tych produktów nie miał jednak informacji o ewentualnej modyfikacji genetycznej.
- Nie ma nad tym realnej kontroli - twierdzi Marek Kryda, działacz ruchu ekologicznego.
- Sprawdzamy ok. 100 próbek na rok - przyznaje Dorota Balińska-Hajduk,
Inspekcja Jakości Handlowej Artykułów Rolno-Spożywczych.
- Największym problemem jest to, że tak naprawdę wykonujemy 1500 do dwóch tysięcy analiz GMO. To jest nic. A reszta to deklaracja. Deklarację
producent pisze sam. Co on tam wpisze, to jego sprawa. W żywności bardzo dużo się oszukuje - dodaje anonimowo pracownik laboratorium analiz GMO.
- Polska już produkuje GMO
W Polsce od kilku lat trwają prace nad ustawą, która ma określić zasady kontroli żywności genetycznie modyfikowanej i upraw roślin modyfikowanych.
Obowiązujące prawo jest pełne sprzeczności - zabrania sprzedaży nasion genetycznie modyfikowanych, ale pozwala sprowadzać je zza granicy. Rolnicy z tego korzystają. Dariusz Matuszek ma kilkuset hektarowe gospodarstwo koło Raciborza, na którym od lat uprawia genetycznie modyfikowaną kukurydzę.
- To kury jedzą, świnie. Wszystko jest przerabiane na pasze. Nie zgłaszam swoim upraw, bo nie ma takiej konieczności. Dużo osób sieje, ale się do tego nie przyznaje - mówi Dariusz Matuszek.
Taka modyfikowana genetycznie kukurydza to nie tylko pasza dla zwierząt. Z kukurydzy powstaje wiele produktów, które niemal codziennie zjadamy, albo mamy z nimi kontakt.

- Jaki wpływ na zdrowie może mieć żywność genetycznie modyfikowana? - Czy czeka nas epidemia bezpłodności? Jakie jeszcze zagrożenia niesie ze sobą GMO?
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